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W y ch o d z i n a  w to rek , czw a rtek  i sobo tę  z dodatk iem  
re lte iin y m  v'. t . : „ N au k a  K a to lic k a ' i z douatk iem  
hum orystyczn o -sa ty ry czn y m  p. t. „Z w ie rc ia d ło  . P rz e  -  
p ła ta  k w a r ta ln a  n a  poczcie  i  u  lis to w y ch  w ynosi 1 .
50 fen., a z odnoszeniem  do dom u 1 m r. i5 fen. „ W  -  
TOS P o lsk i '1 zap isan y  je s t  w  cenn iku  p ocztow ym  p o d  li­
te r ą  T . n r . 106 . — W  k się g a rn i w  B ochum  1 m r. Z0  t. 
a z odnoszeniem  do dom u 1 m r. i5  fen.

M Ó D L  S I E  i P R A C U J !

Z a  in se ra ty  p ła c i się  za  m iejsce rz ą d k a  drobnego  d r u tu  
15 fen . a  za  og łoszen ia  zam ieszczone p r z e a  m sera tam i 
40 fen. K to  często  ogłaBza o trzym a odpow iedni opu st 
czy li ra b a t . Z a  tłóm aczen ie  z o b cy ch  języ k ó w  n a  p o .-  
S f n i c  się n ie  p łac i. L is ty  do R e d ak cy i D ru k a m i 
i K s ię g a rn i n a leży  o p łac ić  i p o d ać  w  n ich  dok ład n y  
a d re s  p iszącego . R ę kop isów  się  m e zw raca  N azw isk  
ko resp o n d en tó w  b ez  ich upo w ażn ien ia  m e w sk azu je  s.ę .

Nr. 21. Bochum, czwartek, 20 lutego 1896. 6 .

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
Jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
loiem czyć się pozwoli!

Polacy na obczyźnie-
A l ś t a c l e n .  Niech będzie pochw alony 

Jezu s  Chrystus 1 T ow arzystw o  św. Je rzego  w 
A lstaden  odegrało dnia 9 lutego u pana P o lle r-
be rg  te a t r :  „Oblężenie T r ę b o w l i " ^  P o  południu 
o godz. a 1 2 było nabożeństwo w kościele o ty -  
rum . Z abaw a zaczęła  się o 6 godz. a o tw o­
rzy ł ją przewodniczący pochwaleniem r a n a  
Boga, Doczem odśpiewano pieśń „Serdeczna 
M a tk o " ' i  wzniesiono zwykłe toasty. N astąpiły  
deklamacye panów Golowego i Dolały, człon­
ków naszego Tow., i członka T ow . sw. B arbary  
z Bottropu, p. J a n a  R adeckiego o Am eryce i ó 
dziewcząt, przewodniczącego Tow. sw. Jerzego  
p. F r .  R., i. córki członka Tow. naszego pana 
Lupszczyka. Kółko śpiewackie „ W ia ra ,  N a ­
dzieja. Miłość" z O berhausen w ystępow ało  po 
trzykroć  ze śpiewem, za  co serdecznie dz ięku ­
jemy. Przew odniczący Tow. zapraszał w szy- 
skicb co jeszcze nie są w tow arzystw ie , ażeby 
się wszyscy dali zapisać, bo w tow. się żaden 
nic złego nie nauczy, jeżeli każdy czynie b ę ­
dzie jak  przepisy nakazują. N apom inał M atki 
Polki, ażeby się oto więcej s tarały . Dalej 
p rzedstaw ił im swą M atkę, która, gdy jeszcze 
był w Ojczyźnie, ile razy wychodził do pracy, 
w yprow adziła  go aż za drzwi i zawsze napo­
minała, aby się polecił opiece N. P .  M aryi i 
św. B arbarze, ażeby go chroniła od nagłej| i 
n iespodziewanej śmierci. T a k  każda Po lka  
katoliczka zawsze czynić powinna, bo ona jest  
drugim  kapłanem  w domu. N apom inał potem, 
aby każdy Po lak  polską gazetę abonow ał, a 
osobliwie „W ia ru sa  Polskiego", który nas broni 
p rzed  każdą  zaczepką nieprzyjaciół naszych. 
P o tem  przem aw iał redak to r  p. Antoni Brejski 
z Bochum, k tóregośmy na naszą zabaw ę za­
prosili i postawiwszy nam za  p rzykład  sp. KB. 
D am ro tha ,  Górnoślązaka, wskazał, jak  on to 
kochał naszą mowę polską i nasz kraj ojczys y. 
N apom inał też p. B Matki, ażeby dziatki swe 
uczyły po polsku. Dziatki, które mówią i mo­
dlą się po polsku otrzymały następnie  dla za ­
c h ę t  po obrazku. N a końcu swej przemowy 
wzniósł mówca trzykro tny  okrzyk na wszystkich 
R odaków  i gości na zabawie. Z obcych tow. 
odwiedzili nas Szac. Tow. św. Ignacego  z O ber­
hausen  i zastępca przewodniczącego Io w .  sw. 
B a rb a ry  z Bottropu z kilku członkami. A m a- 
torowie odegrali doskonale, za co im się na.eży 
osobne podziękowanie. W  końcu wzniósł prze-  
w odniczączący trzykro tny  okrzyk na zdrowie 
M atek  Polek, w yrażając  nadzieję, że postępo­
w ać  będą w edług wskazówek redak to ra  i prze­
wodniczącego. P rzew . wzniósł jeszcze toast 
na  zdrowie am atorów  i wszystkich zebranych 
Rodaków , poczem na  zakończenie odśpiewano 
pieśń : „K to Bię w  opiekę". W szystk im , którzy 
się przyczynili do urozmaicenia naszej u roczy­
stości i zabaw y, a szczególnie am atorom  skła­
dam y serdeczne „B óg zapłać".  _ .

Z  Braterskiem  pozdrowieniem i szacunkiem 
jako  R odak  i przyjaciel wszystkich  R odaków  

Franciszek R adecki, 
p izew . Tow. sw. Je rzego  w Alstaden.

B i c k e r n .  W  numerach 18 i 19 „W iar .  
P o l ."  zapowiedziane nabożeństw o z kazaniem 
nie odbyło się, co w yw ołało  u R odakow  w i e - 
Me " V zadowolenie. Pon iew aż  takie ogłoszenie

cqU liim y  „  * « « ?  “ .h „ ltc = Ŵ
wieszonej przed  «. s mi*. -■ -  - 4 , .
jednego z Ojców Franciszkanów , przeto  f s o  i ,
k tóra  podała  ogłoszenie do „W ia ru sa  Pol. , 
w iny przypisyw ać nie można. Dohrzeby było, 
gdyby zostało wyjaśnione publicznie, ula czego 
nabożeństwo nie zostało odprawione, bo ludzie 
najróżniejszych domyślają się przyczyn.

Donosimy dalej szan. R odakom  iż w pią­
tek 21 po południu o 'g o d z .  5 tej odbędzie się 
nabożeństwo stacyjne z kazaniem, prosimy więc 
uprzejmie, jak  najliczniej się zgromadzić, gdyż 
od tego zależeć będzie, czy w arto  wiel. Ojcu 
w każdy tydzień przybyć do nas aby przez 
cały poBt podobne nabożeństwo odprawiać.

Czas pozwala każdem u górnikowi k tóry 
z rannej „szychty" przyjdzie, przyjść na nabo­
żeństwo, a przedewszystkieoi ' dla n iewiast czas 
bardzo  stćsowny, z czego zapew ne R odacy  i 
R odaczki skorzystać zechcą.

Co niedzielę o 4 tej po poluumu śpiewane 
będą  „Gorzkie Zale", i na  to nabożeństwo u -  
częszczać powinniśmy, gdyż to wszystko ną 
chwałę Bożą i na  zbawienie naszej duszy.

Zabaw a, k tó rą  Tow . św. W alen tego  u rzą­
dziło w niedzielę uda ła  się bardzo p ,ę . 'n ie ;  
tak  więc członkowie tow. i wiele innych ro d a ­
ków mieli sposobność odpraw ić  mięsopusty, 
w  gronie niejako rodzinnem. Z abaw ę rozpo­
częliśmy zaśpiew aniem  pieśni o św. W alen tym , 
potem m uzyka w ykonana  na  skrzypcach i for­
tepianie przez szanownego dyrygen ta  śpiewu 
kołka śpiewaków Tow. św. W alen tego  p. bzu ł-  
czyńskiego zadowoliła  wszystkich. Następnie  
odegrano te a t r :  „O brona T rębow li" .  A m ^ ° “ 
rzy  wywiązali się ze swych ról jak  najdokła  
dniej, za co rzęsistemi oklaskami im podzięko­
wano. P rzybyciem  swoim zaszczycili naszą
zabaw ę tutejsi księża kapelani i to ks. W  alter 
i ks. H engsbach. Ks. K apelan  W a l te r  p rze­
mówił do nas, ubolewając, iż nie może w n a ­
szym języku  do nas przemówić, napominał nas 
do zachow yw ania  naszej ojczystej mowy, k tó ­
rej nas m atka  nauczyła, ale zarazem  do za ­
chowania obyczajów i pobożności, k tórą  
z sobą na obczyznę przywieźliśmy. Dhcąc 
zachow ać naszą ukochaną mowę i religijność, 
powinniśmy nad tern gorliwie pracow ać w to ­
w arzystw ach , bo one są jednym  z środków do 
u trzym ania  tych  największych skarbów każdego 
P o lak a  katolika W  końcu wzniósł ks. W. 
toas t  na rozwój i jedność tow. Po tem  jeszcze 
zast. przewodniczącgo wzniósł toas t  na  oddział 
amatorski, poczem zaśpiewaniem pieśni „S e r­
deczna M atko" zabaw ę skończono. R odacy  
wracali zadowoleni do domów.

List pasterski. 
F i l i p ,

św. rzymskiego kościoła pod tyt. św. Chryzogona
ks. Kardynał Krementz

ze zmiłowania Bożego i z łaski św. Stolicy 
Apostolskiej 

A rcyb iskup  k o lo ń sk i
tejże Stolicy Apostolskiej u rodzony L eg a t  
udziela P rzew ielebnem u D uchowieństwu i wszy­
stkim wiernym arcliidyecezyi błogosławieństwo 

i pozdrowienie w P a n u  Naszym.

Znow u wstępujemy w święty czas czter­
dziestodniowego P o s tu  i sposobimy się przez 
św. S akram ent pokuty  na uroczystosc naszego 
odkupienia, na  święto Zm artw ychw stania  P a ń ­
skiego. T en  głos, k tóry  wielki poprzednik 
P ańsk i ,  św. J a n  Chrzciciel, rozniósł po całej 
k rs i:  „Czyńcie pokutę, albowiem przybliżyło
sie -  ' estwo Niebieskie!" przyjmijmy i my
ta rż e  z najs łodszych  ust Boskiego Zbawiciela,
z Jeg o  cVego życia. R o w am i „Czyńcie po­
kutę i wierzcie Ewangielii"  n a p o c z ą ł  On swój 
nauczycielski u rząd. (Mark. 1, Id'-} I  <’1 itę i 
zaparcie siebie samego ogłasza nam s^ - A a  
Betleemska, w której się Zbawiciel urodził. 
J eg o  w ygnanie  w Egipcie, ubóstwo domu w 
Nazarecie, tw arda  p raca  w w arsztacie swię -  
go Józefa , kiedy zaś publicznie wystąpił, aby 
dzieło zbawienia dokończyć, dokąd prow adziła  
p ierwsza Jego  d ro g a ?  Do J a n a  nad Jo rdan ,  
aby przyjąć chrzest pokuty. J a k i  był pierwszy 
czyn jego publicznego życia i P oszedł na pu -  

i tam  40 dni i 40 nocy pofc.t . Z b .W £  
ciel świata chciał nas słowem i p ra ,k ła d e m  
uczyć, i e  bez pokuty  nie możemy osięgnąc 
królestwa niebieskiego. Aby ten o b o w ią z ^  
w nas wpoić, przeto Kościół sw. juz z czasów 
apostolskich ustanowił 4 0 - dniowy post. Id ź ­
my więc za głosem Kościoła św. i wstępujemy 
w ślady P .  Jezusa  Chr.! Pójdźm y z Nim na 
osobność, aby w duchu przestawać z Bogiem, 
zachowajm y św. czas postu i uczmy się od 
niego zwyciężać kusiciela, k tóry  następuje na 
naszą zgubę, abyśm y godnie mogli obchodzić 
święta Zm artw ychw stan ia  Pańskiego i pozywa 
Chleb Anielski będący zadatkiem żywota w ie -

CZIiep ie rw sz ą  czynnością, k tórą  Chrystus P a n  
po chrzcie J a n a  spełnił, było udanie się na 
pustynię, na  osobność. T am  chciał on z sw o­
im Ojcem Niebieskim w modlitwie przestawać. 
W p raw d z ie  niepotrzebował On tego, aby się 
udaw ać  na pustynię, On, który przez swą bo­
ską naturę  zawsze z Bogiem przestawał, Un, 
który ustawicznie tw arzą  w  tw arz  spoglądał na 
chwałę Ojca. Jeśli  więc udał się na  osobnosc 
pustyni, jeśli w ybra ł  ciche gór wierzchołki, 
jeśli noce przepędzał nieprzerwanie na m odli 
twie, to  chciał nam być tylko przykładem 
wzorem dla naszego życia. M y mamy aręi o 
w rzasku  i zgiełku tego św iata  oddalać, aby 
śmy lepiej mogli zajmować się myślami nad 
naezem wiecznem zbaw ieniem ; na ustroniu bo­
wiem w cichości, w cichości zbliżamy się ró­
wnież do Boga. . ,

Skoro wrzask św iata  zamilknie, w tedy  w y­
raźniej słyszymy głos Boga, do nas Prz,‘ma;~ 
wiającego. Dla tego też szukajmy więcej, mz 
kiedykolwiek w  św. czasie postu cichego i spo­
kojnego miejsca, abyśm y w  modlitwie i w  roz­
myślaniu z Bogiem przestawali. Nie możemy 
wprawdzie  udać się na pustynię, jak  to czynili 
wielcy pokutnicy i święci pustelnicy, ale mo­
żemy unikać n iepotrzebnych schadzek, zbyte­
cznych pogadanek  i rozmów, roz trzepanych  
tow arzystw  i miejsc, szkodliwych zabaw, a n a ­
tom iast zajm ować się na osobności w naszem 
mieszkaniu, podczas cichej nocy, w <enchosci 
domu Bożego, wolni od wszelkich trosk świata, 
w obliczu Boga nad zbawieniem duszy naszej.

Mili moi 1 ja k  wielu znajdujemy dziś ludzi, 
k tórzy praw ie  nigdy, że tak  powiem, nie 
p rzedstaw ia ją  sobie Boga wszędzie obecnego,
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W I A R U S  P O L S K I .

aby duchem wznieść się do Niego, Jego zebrać 
pomocv i zmiłowania, Jego miłość i chwałę 
wysławiać. Troski, handel interesa, przyjem no­
ści i rozrywki życia doczesnego tak kazaą 
godzinę, dzień i noc, rok za ro k ien  umysł ich 
zajmują, że tyle czasu nie znajdują, aby tro ­
chę też pomyśleć o Bogu, i nad tern. co za 
wieczność ich czeka. Dla tego zdarza się tak 
często, że niespodzianie i bez przygotowania 
śmierć ich zaskoczy i przed sąd Boga prowadzi.
  Bądź więc czujnym, mój ch-ześcianmie, aby
ci się tak nie stało jak ptaszkowi w sidle, 
będąc nagi ■ przez śmierć nielitościwą zasko­
czonym. „Nie u n rzesz ,"  mówi Pismo sw., 
w dniu, który do ciebie n e  należy ,_ bądz za 
tern gotów, bo nie wiesz dnia ani godziny,
kiedy Pan nadejdzie."

P an  Jezus przebywał 40 dni na pustyni 
w modlitwie dla dokonania dzieła zbawienia, 
  modlitwie dla ratow ania biednych grzeszni­
ków, w modlitwie także i za ciebie dla zba­
wienia twej nieśmiertelnej duszy. \Vejdz dla 
tego z miłości ku Niemu i z miłości ku sobie 
samemu w sąd sam zc sobą i przygotuj du3zę 
tw ą do przyjęcia wyższego światła. Wspomnij 
na twego Stworzyciela, który z miłości z ni­
czego do życia cię powołał, aby ci objawie 
chwałę jegoj! w której masz wziąść także uaział. 
Czyś ty zawsze jego święte przykazania za­
chowywał i jego świętą wolę w ypełniał . 
W spomnij na miłeść tw igo  Zbawiciela, który 
cię od wiecznej uratow ał zguby swą krwią 
Przenajdroższą. Wspomnij na pewną a jednak 
niespodzianą śmierć, na straszny sąd, n a  wie­
czną zapłatę i upokórz sic, potem  dla twych 
grzechów, które się ud Boga, od twego po­
czątku i wieizwcgo celu oddaliły. Uciekaj się 
przeto da Nieskończonego miłosierdzia B ga i 
i d a  zasług twego Boskiego Zbawiciela, uwiel­
biaj Je*o gorzką mękę i śmierć, Jego święte 
rany, Jego krzyż, Jego dla ciebie przelaną krew 
i stanowczo postanów na przyszłość juz Do 
nigdy nowemi grzechami nie zasmucać, ale 
starać się o zbawienie twej duszy. Czyniąc 
zawsze pokutę za grzechy twoje, spoglądaj ty l­
ko na twego Pana i Zbawiciela aż do samej 
śmierci. (Dokończenie nastąpi.)

• 35 P r u s  K a e k , W a rm ii i  Mastujr. 
W ie le . Ks. prob. Ruszkowskiemu skra­

dziono w niedzielę wieczorem parę kom, które 
bvłv umieszczone w stajni posiedziciela ca wy­
budowaniu. podczas gdy proboszcz ko.endę
tam  odprawiał.

G d ań sk . W ojskowy proboszcz dywi­
zyjny ks. Kośc.emski zachorował dość niebez­
piecznie. Zastępuje go tymczasowo ks. wikary
Bielicki. ,

T y l i a  Przykład godny naśladowania.
Litwini zamieszkujący Prusy Książęce zgro­
madzili się niedawno w Tylży na wiecu i po­
stanowili wysłać petycyą do Cesarza W ilhelma
0 to, żeby w szkołach ludowych uczono dzieci 
relig i św. w ojczystym j ę z y k u ,  oraz wybrali 
deputacy?, która petycyę tę do Berlina zawie­
zie. W skład jej wchodzi siedmiu Litwinow, 
przedstawiających siedm oowiatów litewskich. 
Dotychczas zebrano już 30,000 podpisów, ale 
będzie ich więcej, bo depu-acya dopiero w marcu 
do Berlina się wybierze i przedstawi się oso­
biście panu Bcsssemu, żeby tenże usiłowania 
Litwinów zechciał poprzeć.

* 55 W le l  Ks- P o z n a ń sk ie g o  
P o z n a ń .  Najprzewie lebniejszy ks. A rcy- 

pasterz był przez kilka dni c h o r y  na dość silne 
zapalenie oskrzeli, ale Bogu mech będą dzięki, 
od piątku zaczał powracać do zdrowia i w so­
botę mógł już opuścić łóżko. -  W  ndOwie 
sierpnia rb. odbędzie się tu. o g ttn y  Zlot boko-
łów polskich.

O ś c i e .  Onegdaj w nocy zgorzała obora
1 pospodarza M ichała Rohdego. W  ogniu zgi- 
I nęło 19 sztuk bydła i 65 owiec. O gun  jak  się

zdaje był podłożonym. . ,
M ied*yr*ec®. Dnia 13 lutego złozyło 

tu  4 Polaków egzamin dojrzałości: Kazimierz
Klein, Michał Tomaszewski. Stanisław Adam­
ski, Stanisław Katafiasz. Od ustnego egza­
minu zwolniono p. Katafiasza. W ymieniem 
abituryenci zamierzają poświęcić się stanowi
duchownemu. .

L eszn o . Znany ukaz leszczyńskiego ko­
misarza obwodowego, wystosowany do sołty­
sów, aby nakazali mieszkańcom poszczególnych 
gmin leszczyńskiego obwodu komisarskiego 
iluminować okna w dzień urodzin królewskich 
wydaje się „Pos. Z tg.“ czemś tak niebywałem, 
że nie chce wierzyć w jego autentyczność. 
„Trudno bowiem pojąć — powiada „Pos. 4tg. 
— żebv komisarz obwodowy miał tak orygi­
nalne pojęcie o swych kompetencyach, jakie 
przebija z jego pisma. Nadto podziękowaliby

zapewne mieszkańcy powiatu, żeby ich na 
rozkaz czyjkolwiek zniewalano do taniego.patry- 

5 otyzmu.“ Istotnie w państwie konstytucyjnem 
I rzeczy takie są niemożliwe, ale w Prusach a 

przedewszystkiem w dzielnicach polskicu m o- 
żliwem jest w szystko!

Ze S lą zk n  e*y li S ta rej P o lsk i,
W roclaw . K ardynał K siążę-B iskup 

wrocławski Kopp udał się na cztery tygodnie
do Rzymu. .

S w ie k la n ie c . Niedaleko tu ztąd,_ w B,zi 
żyje wdowa Piotrowska. Która obecnie »iczy 
107 lat. Pomimo sędziwego wieku cieszy się 
jeszcze bardzo dobrem zdrowiem. Od 50 lat 
jest już wdową ma dzieci wnuki i prawnuki.

K a to w ic e . W  kopalni „Królowej L u ­
dwiki" w Zabrzu zasypanych zostało pięciu 
górników; jednego rannego uratowano. Los 
reszty jest niewiadomy.

W  N ie m ie c k ic h  P ie k a r a c h  wsacsąt 
się w „czwartek ped wieczór pożar u 1
w okamgnieniu cała stodoła z wielkim zapa 
sem żniwnym stanęła w płomieniach.

K r ó le w sk a  H u ta . Dnia 11 bm. upaat 
posiedziciel domu p. P rzykuta tak  n ieszczęsi- 
wie, że sobie jedną nogę złamał. Przykutę od­
stawiono do lazaretu knapszaftowego.

M ysłow ice . W  mysłowickiej kopalni w 
piątek ząrywające się węgle liajera Bartec uego.

M eszczen ice . Przew. ks. preb. W in­
kier z R uptaw y zapowiedział na czwartek l z -  
godzinne nabożeństwo. Tutejszy kościół był 
przepełniony pobożnemi i oczekiwano początku 
nabożeństwa, gdy nagle w ławce sie zący 
półsiodłak, siedziwy W awrzyniec Koczor z ła ­
wki spadł i wkrótce wyzionął ducha. _ P rzy ­
czyną tej nagłej śmierci był parali z płuc 
Przew. ks. prob. zdążył atoli jeszcze udzielić 
umierającemu Olejów św. S. p. Kaczor był 
w okolicy powszechnie szanowanym człowie­
kiem. W ieczny odpoczynek racz mu dac Panie l

Wiadomości ®e świata,
B e r lin . Baron Hainmerstein zaprzecza 

w śledztwie przeciw niemu prowadzonemu, 
zarzutowi, jakoby nadużywał fuftduszów »Kreuz 
Z tg .“ i utrzymuje, że obracał on je scisie 
w zakreślonych mu ramach, przyznaje się atoli 
do sfałszowania dokumentów.

K o n s t a n t y n o p o l .  Sześciu wydalonych

Promyk nadziei.
•<

(Ciąg dalszy.)
— Francuzi idą! — rozległy się wołania

na. ulicy. , .  ..
Porw ali się wszyscy i do okien pobiegli,

lecz był to alarm fałszywy. P an  Mielęcki nie 
powrócił jednakże do przerwanego opowiada­
n ia ; Zosia namówiła go, by zjadł śniadanie, 
a potem poszedł umyć się i przebrać. Znala­
zło się w domu cywilne ubranie M ieczysława 
i trochę bielizny po nim pozostałej, więc pani 
W ysocka dała te rzeczy Zosi i wygnaniec w y­
stroił się czysto.

Obiad złączył dopiero rozproszonych mie­
szkańców drewnianego domku; już kończyli 
posiłek, zmrok zalegał pokój, gdy znowu zwa­
biły ich do okien w ołania: „Francuzi idą .

Tym razem alarm był praw dziw y; ujrzeli 
ciągnące ulicą wojska francuzkie, prowadził je
jenerał Milhard.

  Francuzi! F rancuzi! — leciało zewsząd
Okna kamienic W arw aw y w jednej chwili za­
jaśniały rzęsiście, tu i owdzie wywieszono go­
rejące kolorowe latarnie, z sieni domów wy­
biegły kobiety z koszami pełnymi żywności i 
podaw ały strudzonym marszem chleb, owoce i 
wędliny. Mali chłopcy chwytali zbawców za 
kolana, by nogi ich ucałować, Francuzi chylili 
się do nich, głaskali ciemne i jasne główki 
chłopiąt i płakali ze wzruszenia.

  Pozwól nam mamo iść na ulicę —
rzekli Bolek i W ładek, zbliżywszy się do matki 
—  tam prędzej Mięcia poznamy, legiony już
nadciągają! . ,

— Idźcie — odparła pani W ysocka 
gdy go spotkacie, powiedźcie mu, iż oczekuję 
go niecierpliwie i liczę na to, że kilku tow a­
rzyszy przyprowadzi do nas na kwaterę.

Chłopcy wybiegli uszczęśliwieni. Zosia 
tymczasem, w sparta na ramieniu ojca, w zro­
kiem błyszczącym radością w ypatryw ała legio­

nów ; p a n  Mielęcki ukradkiem łzy ocierał, były
to wszakże Dy szczęścia. .

— Takiego dnia nie spodziewałem się do­
żyć — szeptał. . , .

Za Francuzam i ukazały się legiony, po 
wiały chorągwie z białymi orłam i:

„Jeszcze Polska nie zginęła", wzbiło się 
wesołem echem pod obłoki. Tłok zwiększył 
się na ulicy, kobiety, starce i dzieci cisnęli się 
do wojaków, matki i ojcowie synow^ siostry 
braci, dzieci rodziców szukały. Pani W ysocka 
w ytężyła wzrok, lecz tw arzy M ieczysława do­
patrzeć nie mogła, szary mrok czynił je  wszy­
stkie do siebie podobne. W tem  tupot nóg 
rozległ się w sieni, a z mm głosy W ładka i
Bolka.  ,  ..

— Mamuniu, Mięciu! — wołali.
Pani W ysocka nie zrozumiała jeszcze, co 

mówili, gdy drzwi się rozw arły i do pokoju 
wbiegli chłopcy, a za nimi weszło kilku ofice­
rów i żołnierzy w granatowych mundurach, 
z wyłogami karmazynowymi.

  Mięciu! — krzyknęła pani W ysocka,
wyciągając ramiona do jednego z nich.

— Polska żyjel — odparł równie rado­
snym okrzykiem Mieczysław, chwycił ręce matki 
i poniósł je  do ust — myśmy wolni mamo — 
dodał. Łzy nie dozwoliły mu więcej powie­
dzieć. M atka pochyliła się ku niemu również 
z płaczem  i długo w tym pokoju tylko szlo­
chanie słychać było.

Podniósł się nareszcie Mieczysław, przed­
staw ił swoich kolegów; był tam  Julek Gołcz, 
Kłobukowski, Grześ i Jakób Maniak, a gdy 
pani W ysocka zwróciła się do nich, on przy­
stąpił do W itolda, by go uścisnąć, potem do 
Zosi dłoń na powitanie wyciągnął.

_  Często wyobrażałem sobie panię w 
myśli — rzekł nieśmiało — lecz obraz wym a­
rzony niepodobny do rzeczywistego — to -p o ­
wiedziawszy, ze szczerem uwielbieniem w patrzył 
się w jej ładnij twarzyczkę i uścisnął jej dłcń.

_  Pozwól pani, iż podziękuję ci za to, 
że pomocą i pociechą byłaś mej matce, gdym 
ja oddalił się z domu — dodał i złozył peten 
szacunku pocałunek na białej rączce dzie­
wczęcia. . , .

  A ona czemże mi była w dniach sie­
roctw a? — odparła Zosia. — Dziś jam  już nie 
sierota, oto mój ojciec — to rzekłszy w zro­
kiem w skazała pana Mielęckiego, on podał 
rękę Mieczysławowi.

  Z Syberyi przybyłem, by z wami ra­
zem obchodzić dzień wesela narodu — ode­
zwał się głosem wzruszonym — gdzieżto nas 
losy nie zagnały! ja  ze stepów syberyjskich 
wróciłem, wy z pustyń Afryki i z wysp Ame­
ryki! gdzież nie cierpieli Polacy!

  Ufajmy, że dni cierpienia skończone
odparła Zosia. . . , .

W krótce potem domowi i goście obsiedli
stół wokoło. Zosia, M agdalena i Bolek usłu­
giwali, a W ładek i W itold, w patrzeni w brata , 
słuchali jego opowiadań o Jenie, o wyprawach 
do Afryki i strasznych dniach, przebytych na
San Domingo. . , ,

_  Cóż dalej czynić myślieie i — zagadnął
naraz pan Mielęcki.

— Jeszcze nie cała Polska wolna — od­
parł M ieczysław — póty walczyć będziemy, 
póki całej nie oswobodzimy.

  A ja  z wami — rzekł wygnaniec
za kilka dni wrócą mi siły, wy też pewno 
kilka dni spoczniecie, potem pójdę razem z
wami. _, , D

Ju tro  M urat, a z nim książę Józeł Ponia­
towski, przybędą do W arszaw y — odparł 
M ieczysław — cesarz zjawi się za kilka dni 
najdalej. Mieliśmy depeszę, iż był w P o m -  
niu, witano go tam  wspaniale, łuki tryumfalne 
wzniesiono na jego cześć; W arszaw a me ina­
czej pewno go przyjmie, wszyscy o to starać
się powinniśmy.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



W I A R U S  P O L S K I .

j j r z y w o d z c ó w  p o w s ta ń c ó w  w  Z s i tu n ie  w v s ia -  
n y c h  z o s ta ło  p o d  e s k o r tą  ang ie lsk iego  d r a g o -  
m a n n a  i j r g o  k a w a só w  do  M arsy l i i .

Ył Jeden. „ W ie n e r  Z tg ."  o g ła sz a  z w o l­
n i e n i e  ze s łu ż b y  n am ies tn ik a  Czech , h r .  T h u n a ,  
w y r a ż a ją c  mu wielkie uzn a n ie  za  p o n ie s ione  
-dla k ra ju  zas ług i ,  rów n ież  o g ła sz a  n o m inacyę  
h r .  O o u d en h o w e  n a  nam ies tn ika .

Praga. Z a sz ły  tu ro z ru c h y  u liczne p rzez  
k  t y s i ę c z n e j  t łum  p ro te s tu ją c y  p rze c iw k o  r e -  
fo łc i ie  w y b o rc ze j .  P o i icy a  u ż y ła  broni i r o z ­
p ę d z i ła  m a n ife s ta n tó w ,  p rzy c zem  a re sz to w a n o  
sz e ś ć  osób. —  S ejm  p rz y ją ł  j e d n o g ło śn ie  w n io ­
sek w y d z ia łu  k ra jo w e g o ,  d o ty c z ą c y  u r o c z y s to ­
ści ju b i leu sz u  rz ą d ó w  cesa rz a .  M a rsz a łek  k r a ­
jo w y  p odnos i ł  w  m ow ie  czeskiej i n iem ieckiej,  
?e  k ió tk a  se sy a  b y ła  p o d  n ie jed n y m  w zg lędem  
zna cz ąc ą .  P o  w nies ien iu  t r z y k ro tn e g o  o k rv k u  
n a  cześć  cesa rza ,  zo s ta ł  se jm  za m k n ię ty .

Z o f i a .  O n e g d a j  o d c z y ta n o  w  zofijskim 
l ie s  iele ka to lick im  lis t  p as te rsk i  A rc y b isk u p a ,  
u b o le w a ją c y  n a d  o d sz cz ep ie ń s tw em  księcia  
B o r y s a  i w z y w a ją c y  w ie rn y ch ,  a b y  podw oili  
m o d ły  za  O jca  św . —  K s ią żę  B o ry s  m a  być  
p o d o b n o  z a w iez io n y  do sw ej m atk i ,  księżnej 
M a ry i  L u d w ik i  do  R  v ie ry .  —  S u ł t a n  n a d a ł  
b u łg a rsk ie m u  m in is tro w i s p r a w  z e w n ę trzn y c h ,  
N a c z e w ic z o w i ,  w ie lką  w s tę g ę  o rd e ru  O sm an ia .

„ N o w  W  re m .11 o m a w ia  k w e s ty ę  u zn a n ia  
ks ięc ia  F e r d y n a n d a  i sądz i ,  że n ie b w e m  ono 
n a s tą p i ,  p o n ie w a ż  b r a k  ty lko  sa n k cy i  A nglii .  
A ie  ta k ż e  A n g lia  nie b ęd z ie  obecn ie  p rz e c iw ­
d z i a ł a ł a  p o je d n a w c z e m u  u sp o so b ien iu  R o sy i  
w z g lę d e m  B u łg a ry i .

Paryż. W e d le  don ies ien ia  z H a w a n y ,  
u d a ł o  się p r z y w ó d z c ó w  p o w s ta ń c ó w  M aceo , 
m im o  s t ra ż y  w o jsk  h iszpańsk ich ,  p o łą c z y ć  się 
z  o d d z ia ła m i  G om ez a .

( E ssen . W fa b ry c e  K r u p p a  zos ta ło  o d u ­
rzo n y c h  g a z e m  k ilku  ro b o tn ik ó w ,  z k tó ry ch  
j e d e n  ju ż  um arł .

Dortm und. N a  s tacy i  E w in g  zd e rz y ł  
się p o c iąg  o so b o w y  z to w a ro w y m .  K ie ro w n ik  
po c iąg u  z o s ta ł  n a  m ie jscu  zab i ty ,  k ie row n ik  
zaś  lo k o m o ty w y  n iebezp ieczn ie  r an io n y .  T a k ż e  
k ilku  p o d ró żn y c h  do zn a ło  m n ie jszych  lub w ię ­
kszych  uszkodzeń .

B r u k s e l a .  W  sk u te k  wielkiej m g ły  
z d e rz y ły  się n a  d w o rc u  F le u r u s  d w a  p o c iąg i ;  
28 p o d ró ż n y c h  je s t  r a n n y c h .

Skrom na prenum erata . W  L o n d y ­
nie w y c h o d z i  g a z e ta  w y d a w a n a  ty lk o  w p ię c iu  
eg z em p la rza ch .  J e d e n  je3t p rz e z n a c z o n y  d la  
k ró low ej,  d ru g i  d la  ks ięc ia  W ali i ,  t rzeci  d la  
ks. B e a try c zy .  d w a  p o zo s ta łe  są  p rze zn ac zo n e  
dla b ib lio tek  k ró lew sk ic h  w W in d s o rz e  i B a l­
m ora l .

Sprawy robotnicze.
Spraw y kn ap szaftow e. T e r m in y  w y ­

p ła ty  w  k a s a c h  cho rych ,  inw alidzk ich ,  w d ó w  
i dziec i w  l u t y m  1896 roku .

O b w ó d

pła tn iczy .

W y p ł a c a  się

w  lokalu

Z różnych, stron.
Bochum . S k ła d k i ,  k tó re  socyaliśc i u -  

r z ą d z ih  d la  fansilij sk a z a n y c h  w z n a n y m  p ro ­
c e s i e  o krzy  w o p rz y s ię z tw o  wy n o sz ą  56 ,013  mr. 
5 0  fen.

S tee le . N a  cesze  „ J o h a n n - D e im e l s b e r g 11 
Ł k  ty p a  w ie d z ia n o  20  g ó rn ik o m  pracę .
| Monas t er.  P ro c e s  p rze c iw  w łaśc ic ie low i 
^ ^ F a b ry k i ,  k tó ra  w  Boc.kolt się zaw ali ła ,  p r z y -  
^ ■ c z e m  m n o s tw o  osob  zo s ta ło  zab i tych ,  r o z p o -  
■  czn ie  się 9 m a rc a .  S ta w a ć  będzie  oko ło  100 
V  św ia d k ó w .

A sse ln . G m in a  kośc ie lna  z A sse ln ,  z o ­
s ta ł a  z a m ie n io n a  ze s ta c y i  m isy jne j  n a  s a m o ­
d z ie ln ą  parafię .

E lb erfeld . P o r a ź  5 0 - ty  sk a za n o  tu  p e ­
w n ą  h a n d la rk ę  n a  k a rę  w ięz ienną .

^  a tteu sch eid . T r z y  n o w e  dzwony', 
j a k i e  m a o t r z y m a ć  tu te js z y  kośc ió ł  ka to lick i  
™ ają  być  g o to w e  do św ią t  W ie lk a n o c n y c h .

Od Ekspedycyi.
Do H orde. U staw y ' b ę d ą  g o to w e  do 

niedzieli.
I*anu A. A . w YYilhelmsburgu.

K a ż d e  p o w in sz o w a n ie  ko sz tu je  na jm n ie j  je d n ę  
m arkę ,  n a leż y  n am  się za te m  je sz c z e  1 m a rk a .

Związek Polaków w Niemczech.
W p rz y sz łą  n iedzie lę , dn ia  23 lu tego  o g. 

w p ó ł  do  p ie rw sze j  od b ęd z ie  się w loka lu  p a n a  
G a l la n d a  (p rz y  k la sz to rz e  w B ochum )

walne zebranie
„ Z w ią z k u  P o la k ó w  w  N ie m c z e c h 11. P o rz ą d e k  
o b r a d :  1) P ła c e n ie  s k ła d e k  i p rz y jm o w a n ie  n o ­
w ych  cz łonków . 2) S p ra w o z d a n ie  z d o ty c h ­
cz aso w y c h  czynnośc i  i uzupe łn ien ie  za rząd u .
3) O b ra d y  n ad  tem, co czynić  w y p a d a ,  a b y  
sku teczn ie  p rze c iw d z ia ła ć  szkod liw e j a g !tacy i  
so c y a l is tó w  p o m iędzy  polskim i ro b o tn i  am i 
w ogóle ,  a  w  szczegó lnośc i  p o m ię d z y  w y c h o d z ą -  
cy'mi la tem  za  p ra c ą  do niem ieckich  p ro w in cy i .
4 )  W n io s k i  cz łonków .

W s z y s tk ic h  szan . cz łonków , ja k o  i w sz y ­
s tk ich  R o d a k o w  m a ją c y c h  chęć p rz y s tą p ić  do 
„ Z w ią z k u 11 u p r a s z a  się o l iczne i p u n k tu a ln e  
p rzy b y c ie .     Zarząd.

XJwagi na czasie.
„Pamiętaj człowiecze, żeś jest prochem.11 

P r z e d  w ielu  la ty  ży ła  w  G e n e w ie  b a rd z o  
u c z c iw a  i g łę b o k ie j  w ia ry  ko b ie ta ,  k tó r a  żadne j  
sp o so b n o śc i  nie p o m ija ła ,  a b y  sw ą  d o r a s ta ją c ą  
c ó rk ę  j e d y n a c z k ę  ja k o  d o b ra  i re l ig i jna  m a tk a  
p o u c z a ć  i za ch ę c a ć  do p o s tę p o w a n ia  n a  d ro d ze  
ionoty. P r z e z  d łu ż szy  też cz as  z w a ż a ła  có rk a  

n a p o m n ie n ia  sw ej m a tk i ;  chę tn ie  się m odli ła  
jh o d z ą c  cio kośc io ła ,  gd z ie  częs to  p r z y s tę p o w a ła  

■ d o  św ię tych  S a k ra m e n tó w .  T y m  sp o so b e m  
w a ic za ła  i u n ik a ła  w sze lk ich  n ie b ez p iec zn y c h  

Jk a z y j  do  o b ra z y  B ożej .  A le  g d y  d o sz ła  la t  
20 z a p r a g n ę ła  i ona, j a k  wiele  je j  rów ienn iczek ,  
(kosz tow ać ro zk o sz y  te g o  ś w ia ta  i chodz ić  n a  
lańce.  ̂ P r z e d te m  s k ro m n a  i b o g o b o jn a  o d tą d  
ita ła  się lekkom yślną ,  za n ie d b u ją c  sw e  re l ig ijne  
i rak .y k i ,  m a rn o w a ła  ty lko  cz as  d rog i  n a  w y ­
myślonych s t ro ja ch  i p rz y p o d o b a n iu  się m ło d y m  
idziom. D o b r a  je j  m a tk a  w sze lk ie  cz y n i ła  

an ia ,  a b y  j ą  odw ieść  od  tego ,  za k l in a ła  j ą  
izami i b ła g a ła ,  a b y  p o rzu c i ła  d ro g ę  le k k o -  

ly pmego ż y c ia ;  a le  w sz y s tk o  n ap ró ż n o .  —  
^ewnego w ie c z o ra  w y s tro i ła  się  z n ó w  córka ,  
by u d a ć  się n a  b a l  m a s k o w y ;  a  n a  usilneV —  —  u uu  usunę
Vosby m a tk i  sw ej ju ż  w ca le  n ie  z w a ż a ła ,  ty lko  
ru b i ja ń sk iem i  s ło w y  j e  o d p ie ra ła .  I  t a k  p o -
Lła n a  bal maskntPV 54 l i w a v  f a rm .Ida n a  b a l  m a sk o w y  a  u w a ż  te raz ,  co się z n ią  
km n a  sali s ta ło .  K ie d y  je j  ta n c e rz  puśc ił  

"  w  ta n y ,  w y d a ła  o k rz y k  ja k ie j ś
jo leści: „ O  B o ż e l  j a k  m i też  n ie  d o b r z e " ,  i 
l e w o  te  s ło w a  m y m ó w iła ,  p a d ła  w  ob jęc iach  
|n c c r z a  bez  życ ia .  J e s z c z e  m u z y k a  g r a ją c a

Tow. funduszu żel. „Swiętojózafacia" 
im ien ia  ks. «lr. E issa.

W  niedzie lę , d n ia  23 lu tego  o godz .  V24 
po poł.  o d b ęd z ie  się w  loka lu  p. B a lkenko la  
w  B o c h u m  (p rzy  k la sz to rz e )

w a ln e  zebranie,
n a  k tó re  się S zan .  R o d a k ó w  ja k  najuprzejm iej  
za p ra sz a .     Zarząd.
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A. Komisya w  Bochum, biuro
Bochum I
Bochum II
Bickem
Brenschede
Biankenstein
Eickel
Eppendorf
Hattingen
Herne
Hasslinghausen
Herbede
Hamme
Harpen
Iserlohn
Linden
Langendreer
Laer
Riemke
Sprockhovel
Silschede
W itten
Weitmarmark
Weitmar
Wengern

H. Dahm
H. Dahm
Brunkhorst
Stratmann
W engeler
W ittwe Lons
Niggeling
Wiesmann
Braun
Gobelsmann
Halsband
Poller
D. Hoffmann
a. d.Steigerstube
W wa Kolkmann
Leiendecker
Wurstdorfer
Vorhoff
Vorthmann
Kipper
Aufermann
Liibbert
Edw. Spengler
Steffen

Victoriastr. 6.
(Bochum
j  Bochum
Bickern
Steinkuhl
Biankenstein
Eickel
Eppendorf
Hattingen
Herne
Hasslinghaus.
Herbede
Hamme
Harpen
Tiefb.v. Hovel
Linden
Laiigendreerd.
Laer
Riemke
Sprockhovel
Silschede
W itten
Cecha Kar. Fr.
Weitmar
W engern

izba 1.
22
25 
29 
29 
22 
24 
21
27
24 
21
28 
27
26 
29 
21
25
26 
26
27
28 
25 
22 
24 
28

2s/«

r /ł
1V«
3
2

1
21/,
2
2
2
3
17,
27,
1
2
3
17,
274
1

B. Komisya w  Dortmund, biuro Kaiserstr. 35.
Castrop 
Kirclihorde 
Liitgendortmd. 
Marten

Lueg
Wittich
Liike
Brand

Castrop J29
auf dem Blick 25 
Liitgendrtmd. 22 
Marten 124

C. Komisya w  Gelsenkirchen, biuro W eidenstr. 22.
Bottrop 
Bruch 
Buer 
Braubauerschaft 
Gelsenkirchen I 
Gelsenkirchenll 
Gladbeck 
Horst 
Herten
Recklinghausen
Rotthausen
Schalke
Ueckendorf
Wattensch eidL.
WattenscheidSt

„Gesellenhaus11 [Bottrop 
E. H. Molier (Bruch 
Suress Buer
Henryk Linden
Ivodding
Schaten
Iveul
Roose
Mummenhoff
S ta lilh erm
Schlitt
Willms
Borste
Fr. Fichtner 
Fr. Fichtner

i 22
29
22

Braubauerseh. j27 
Gelsenkirchen (25 
Gelsenkirchen 26 
Gladbeck 128 
Horst Emsch. j  25 
Herten 128
Reklinghaus. ! 27 
Rotthausen i  24 
Schalke 121 
dJeckendorf j  24 
Wattenscheid [26 
Wattenscheid 29

D. Komisya w Essen, bióro Akazien-Allee 13 a. 
Altendorf n. R. IGenuit (Altendorf n.R 2 9 I V I .
Konigsteele IV o g e l ;Freisenbruch 2 9 1 2 3/ ,

1 - | Steele |Stens (Steele 2 7 | 31/ ,
t  W y p ła c a  się  inw alidom , w d o w o m  i e ie ro -  
om  ty lko  w  ozn a cz o n y ch  te rm in ac h  a  p o ż y -  

czek p rz e d te rm in o w y c h  nie u d z ie la  się.

K a t e c h i z m  r z y m s k o - k a t o l i c k i

w uszach  je j  n ie  p rz e b rz m ia ła ,  a  ju ż  z g ó ry  
g ło s  sędz iego  się o d e z w a ł :  „ P ó jd ź ,  zda j  l iczbę 
z tw e g o  ży c ia " .  N a g łe  p rz y p a d k i  śm ierc i dziś  
w ca le  nie rzadk ie .  J e n e r a ł  F o u q u e t ,  w chwili,  
g d y  m u don ies iono  w w ięzieniu ,  że zo s ta ł  u ł a ­
sk a w io n y  i p u sz c z o n y  na  w olność ,  p a d ł  t ru p e m  
z radośc i .

W  dn iu  15 s ie rpn ia  1824 r. m ia ł  k s iądz  
P a p i l t o n  w  L o n d y n ie  w  k ap l icy  f ra ncuzk iego  
k o n su la tu  p rze d  księciem  de P o l ig n a e  i l icznie 
ta m  ze b ran y m  lu d e m  kazan ie  i t a k  m ó w ił :  
„ J a k  d rog i je s t  czas  n asze g o  życ ia ,  a lb o w iem  
n ie  w iem y, w k tó ry m  m om enc ie  nas  N a jw y ż sz y  
S ę d z ia  z a w e z w ie  p rzed  sw ój t ro n  s t rasz l iw y  
d la  zd a n ia  s p r a w y  z czynnośc i  naszy c h  p o w o ­
ł a ! "  P o  ty c h  s ło w a ch  zam ilkł.  O becn i  w  k a ­
p licy  z a u w a ż y l i*  zm ianę  n a  je g o  tw a rz y .  P o ­
sp ieszono  m u  z p o m o c ą  n a  a m b o n ę ;  a  w te m  
p a d ł  p rz y b y ły m  n a  p o m o c  zacny  ów  k a p ła n  
w  ob jęc ia  bez duszy .  —  W  K olon ii  p rz e d  p a r u  
la ty  w ra c a ł  k a p ła n  pew ie n  od sp o w ied z i  św., 
k tó r ą  sam  o d p raw ił ,  do  do m u  i n a  u licy  obok  
figu r y  M a tk i  Bosk ie j  s to jące j  p rz e d  p a ła c e m  
arc y b isk u p im ,  p a d ł  bez życia . —  Z n a n y  w sz y s t ­
kim b rac io m  ro d a k o m  z K s ię s tw a  P o z n a ń s k ie g o  
p a t ro n  S p ó łe k  p o ży c zk o w y c h  śp. ks. S z a m a ­
rzew sk i ,  p ro b o sz c z  w  O strow ie ,  z b ie ra ją c  sk ła d k ę  
n a  b u d o w ę  kośc io ła  p o d c z a s  P o d n ie s ien ia ,  g d y  
Pr z yk lękną ł ,  j uż w ięcej n ie  p o w s ta ł .  A  ileż 
ta k ic h  p rz y p a d k ó w  nal iczyć  b y  m o ż n a  w śró d  
b rac i  R o d a k ó w  p ra c u ją c y c h  w  k o p a ln iac h  w ę -
f u  - 1 Ti li.czny ° h  b r y k a c h  n a  obczyźn ie .  
W e ź  ty lko  i cz y ta j  „ W i a r u s a  P o l . “ , k tó r y  ci

u ło ż y ł  ks. b isk u p  E. L ik ow sk i.
S u f r a g a n  p o z n a ń s k i .  

ena za egzemplarz oprawny 35 fen., z przesyłką 45 fen.

co ty d z ie ń  p raw ie  p o d a je  sm u tn ą  o ta k ie j  
śm ierc i  w iadom ość .

P a m ię ć  w ięc  n a  o s ta te czn e  rze czy  c z ło ­
w iek a  n iech  c ;ę o d w o d z i  od  złego  życia , a b y ś  
w  raz ie  n ag łe j  śm ierc i  p rzyna jm n ie j  b y ł  w o lnym  
od  g rz e c h u  śm ier te lnego  a b y ś  p am ię ta ją c  n a  te  
s łow a ,  k tó re  k a p ła n  w  ś ro d ę  p c p ie lc o w ą  p o s y ­
p u ją c  w ie rn y m  g ło w y  popio łem , p rz y te m  p a ­
m ię ta ł ,  żeś  je s t  p ro ch e m  i w  p ro ch  się o b r ó ­
cisz, ży ł  z a w sze  j a k  ch rześc ian in  ka to l ik  i P o ­
lak, n ie  w s ty d z ą c  się swej św. w ia ry  i n a r o ­
d o w o śc i ;  —  a b y ś  u cz ęszcz a ł  n a  po lsk ie  n a b o ­
żeńs tw o  regu la rn ie ,  —  a b y ś  n a leż a ł  i czynny  
b r a ł  u d z ia ł  w  to w a rz y s tw a c h  ka to l ic k o -p o lsk ich ,  
a nie w tak ich ,  do  k tó ry ch  n a leżeć  m o g ą  
ludz ie  różnej  w ia ry  i na ro d o w o śc i ,  —  k to  chce 
uch o d z ić  za  w ie rn e g o  sy n a  K o śc io ła  ka to l ick iego
i b yć  o b ro ń cą  sw y ch  p ra w  n a ro d o w y c h  w dz i­
s ie jszych  czasach ,  ten  w  sum ien iu  j e s t  o b o w ią ­
z a n y  n a leżeć  do to w a r z y s tw a  ty lko  tak iego ,
k tó re  n a  k a to l ic k o -p o lsk ie j  z a ło ż o n e  je s t  p o d ­
s ta w ie  i w y ra ź n ą  m a  cechę  k a to l ic k ą  i po lską
a cz ło n k o w ie  je g o  są  w sz y s c y  P o la c y  i kato licy .
Je ż e l i  ci to  w szy s tk o  by ło  d o tą d  o b o ję tnem ,
to  u p a m ię ta j  się b ra c ie  p rzed  czasem .

J a k im k o lw ie k  za ś  b y łe ś  do  tego  czasu
p rzy jm  odem nie  p rzec ież  k a p ła ń sk ie  n a p o m n ie ­
nie, bo  p e w n o  w  tw e m  se rc u  je szc ze  tli isk ie rk a  
m iłości B o g a  i O jczy zn y ,  a w ięc  p o zw ó l  m i j ą  
ro z d m u c h a ć  w  św ię ty m  czas ie  p o s tu  i w  p r z y ­
b liżen iu  św . sp o w ied z i  w ie lkanocne j  „ g d y ż  ju ż  
m o m e n t  s z a łu  m iną ł,  n iech  ci dziś p o k u tv  ch w ila  
go rzk ie j  m ęki C h ry s tu s a  ż y c ie  tw e  um ila  I"

K s.  L .



W I A R U S  P O L S K I ,

Towarzystwo św. Jana  Ewangielisty w W itten
uw iadam ia sw ych  członków , iż w  przyszłą niedzielę dnia 2 3 -g o  b. m. 
po południu o godzinie 3 V2 odbędzie się  zw yczajne zebranie. O jak  
najliczniejszy udział członków  uprasza Z a r zą d .

Towarzystwo świętego W awrzyńca w Castrop
podaje do w iadom ości sw ym  członkom  i w szystk im  Rodakom  i R oda- j  

czkom, iż tak jak po inne lata, tak w  bierzącym  roku odpraw iać się  
będą po polsku

—== „Cr o r s k i e  Ż a 1 e“
w  tutejszym  koście le . W iel. ks. D ziekan przyrzekł udzielić b łogosła­
w ień stw a Przen. Sakramentem. O Gorzkich Żalach zostanie jeszcze  
zapowiedziane. P ierw sze nabożeństw o odprawi się w  pierw szą niedzie­
lę  postu dnia 23 listopada o godzinie 4 - tej po poł. O jak najliczniej­
szy udział się uprasza, żeby nie m ówiono, że  R odacy niedbają o pol­
skie nabożeństw o. — Dalej odpowiadam tym , którzy fa łszyw e roz­
siew ają w iadom ości, jakoby T ow . św . W aw rzyńca było przeszkodą, | 
że nabożeństw o dnia 9 -g o  się nie odbyło. Sam W ie l. O. N azaryusz  
mi pow iedział i mam piśm ienną w iadom ość z Lutgendortmund, iż tam  | 
b y ł zaproszony. J ó z e f  W  a lk o  w ia l i .

G-elsenkircłion-loreustadt.
Szanowni P olacy  Bracia i S iostry, którzy m ieszkacie w  G elsen- 

Birchen i o k o lic y ! Jak nam w szystk im  wiadom o, iż św . W ie lk i P ost 
się zacznie za kilka dni, w ięc  kocham  R odacy i Rodaczki w  tym  to 
czasie najprędzej m ożem y sobie uprosić to, czego sobie od B oga życzy ­
m y, ponieważ to jest czas postu i m odlitw y. Co niedzielę przez cały  
P ost po poł. o 4 -te j  godzinie w  G elsenkirchen-N eustadt będą śpiew ane

„G o r *  k i e  Ż a l  e*1.
Szanowni R odacy! gd y  przyjdzie czas sp ieszcie do k ościo ła  na 

„G orzkie Z ale“, na ten ulubiony polski śp iew , niochaj m ow a i śp iew  
polski chw alę Panu B ogu przynosi- N a ty lu  P olaków  zam ieszkałych  
w  G elsenkirchen i okolicy, to zaw sze czy  to na Gorzkich Żalach, czy  
w  tow arzystw ach lub też  w  innych uroczystościach  powinni liczniej 
się zgromadzić. U b olew ać nad tem  trzeba, że  niektórym  Polakom  jest  
m ilsze co niem ieckie, jak  polskie. Łączm y się  kochani Bracia i podaj­
m y sobie bratnią dłoń, żyjm y w  jak najlepszej zgodzie, a to w yjdzie  
B ogu na chw ałę, a nam na pożytek. Sekretarz T ow . św . Barbary.

Towarzystwo pod opieką św. Antoniego w L aar
podaje do wiadom ości sw ym  członkom  i w szystk im  Rodakom  w  całej 
okolicy, iż teraz w  każdą niedzielę przez cały  P ost będą się odbyw ać

1 „G- o r z k i e  Ż a 1 e“
o godzinie w pół do 4 -te j aż do w p ó ł do 5 - te j . O liczne i punktualne 
się zgromadzanie prosi_______________________  Z a r z ą d .

A l s t a d e n
W iadom o, ż e  każdego roku odpraw ialiśm y w  każdą niedzielę  

przez ca ły  czas postu  „D rogę K rzyżow ą11 w  koście le  w  Styrum  i tak  
samo szanow ni Bracia i  Siostry tego roku będziem y w spólnie odprawiać, 
tak jak  to unas w  P olsce . N abożeństw a będą się odprawiać w  każdą  
niedzielę po południu o 3 ^ /2  godz. J eżeli zaś zmiana nastąpi, to będzie  
każdym  razem w  k oście le  oznajmione. Jeżeli sob ie którzy z R odaków  
życzą, ażeby ich  zm arłych R odziców , Braci, S iostry lub k rew n y sh . _
polecić  m odlitw ie naszej przy obchodzie „Drogi K rzyżow ej11, to  ̂pow inni L i  A P n o T Y
się zg łosić  do przew odniczącego T ow . św . Jerzego. Zato niektórzy R o- I - U - d - I -
dacy ofiarowali m ałą ofiarę, którą w ręczyłem  na Sw iętjózafacie i tak 
samo będzie tego roku. Jeszcze raz w as szanow ni Bracia i Siostry  
zapraszamy w szystk ich  na to nabożeństw o. Pokażm y, że  chcem y w y ­
nagrodzić w ie le  m ożności Panu B ogu  to cośm y zaniedbali przez cały  
rok. Spodziew am  sie , że g ło s mój mi będzie g łosem  w ołającego  na 
puszczy, tylko, że  licznie zbierać się będziem y w szyscy  i rozw ażać m ękę  
Jezusa Chrystusa. W  końcu pozdrawiam  w as w szystk ich  w sp ó ł, jako  

przyjaciel w as w szystk ich . F r .  R a d e c k i .

wielka wyprzedaż resztek
po bardzo tanich cenach.

Zwracamy uwagę na resztki w naszych oknach wystawnych.

Bracia Alsberg, W atten sche id .
Telefonu nr. 143.

Potrzebuje od zaraz
d w óch  dobrych

czeladników
na stałą robotę.

A. Wojczyński, 
m istrz  k r a w ie c k i,

G e ls e n k ir c h e n ,  Bauhofstr. 15.

Towarzystwo świętego Michała w Bruchu
podaje sw ym  członkom  do w iadom ości, że  p o s ie d z e n ie  m ies ięczn e*  
odbędzie się w  niedzielę dnia 2 3 -g o  lutego o godzinie 4 -te j po poł. 
O godzinie 2 -g iej po południu posiedzenie zarządu. O liczne zgroma­
dzenie się członków  prosi Z a r z ą d .

2 polskie dziewczyny,
któreby m iały ochotę nauczyć się  
w yrabiać jedw abiu  i aksam itu mo­
gą się zg łosić  do Rodaka T u ­
s z y ń s k ie g o  w  E lb e r f e ld z ie
Schreinerstrasse nr. 9. P łaca  p o­
dług pracy, od metra do 5 -ciu  
m arek na tydzień.

L u t g e n d o r t m u n d .
Niniejszem  podajem y do w iadom ości członkom  T ow . św . K azi­

mierza, jako też w  ogóle w szystk im  Rodakom  i Rodaczkom  w  parafii 
Lutgendortm und, iż na sobotę tj. 2 2 -g o  bm. przybędzie spow iednik  
polski, aby słuchać spow iedzi w ielkanocnej. Prosim y, aby nie odkła­
dać na dalej, gdyż w  w torek spow iednik  odjeżdża. W  niedzielę będzie- 
polsk ie nabożeństw o, na które prosim y, aby się jak najliczniej zebrano.

Z a r z ą d .

Młody mężczyzna
katolik 25 lat liczący , pragnie w  
celu  ożenku zaw rzeć znajomość z 
panną od 20 do 22 (P olk i mają 
pierw szeństw o). A dres proszę po­
dać pod liczbą K . P . 450 W erden  
Ruhr, postlagernd. — D yskrecya  
zecz honoru.

" m i

r u s k ie ,  po 1 ,80 , 2, 2,50, 3, 4 , 
4,50, 5, 6, 7,50, 9, 11 i 15 mr. za 
funt ruski. Porto 50 fen.

Toruński Dom wysyłkowy 
(J. Ziółkowski) Tborn 11.

Rodak

Towarzystwo świętego W alentego w Horde
podaje do wiadom ości w szystk im  członkom  i Rodakom  w  Horde i oko­
licy , iż przez ca ły  post aż do W ielk iejnocy co niedzielę po południu  
godzinie w pół do czwartej będzie odprawiana

„D r o g- a  K  r  * y * o w  a “
i to zaraz począw szy od pierw szej niedzieli postu. — N adm ieniam y też 
członkom  i w szystk im  Rodakom, iż nasze posiedzenia będą się odby­
w a ły , co pierw szą i trzecią n iedzielę każdego m iesiąca. O najliczniej­
s z y ' u d z i a ł  w  odprawianiu ..Drogi K rzyżow ej11 bardzo uprzejmie uprasza

Z a r z ą d .

Towarzystwo świętego Józefa w Altenbochum
podaje do wiadom ości członkom  jako i Rodakom  z A ltenbochum , L aer  
i okolicy, iż w  sobotę dnia 2 2 -g o  po południu i w  n iedzielę rano, b ę ­
dzie ksiądz polski słuchał spzw iedzi św . i to w ielkanocnej. W  niedzielę  
o godzinie w p ół do 8 -m ej przystępuje tow arzystw o do w spólnej Kom u­
nii św . Po południu o godzinie 5 -te j  będzie nabożeństw o polsk ie z 
kazaniem . Po nabożeństw ie odbędzie się zaraz posiedzenie. O jak naj­
liczniejszy udział uprasza Z a r z ą d .

Towarzystwo świętego Kazimierza w Baukau
podaje członkom  oraz w szystk im  Rodakom do w iadom ości, iż w  przy­
szłą  sobotę i w  niedzielę będzie polski ksiądz słuchał w  H erne spo­
w iedzi św . Nadm ienia się, że  będzie spow iedź wielkanocna, zatem  je s t  
każdego obowiązkiem  przystąpić do S to łu  Pańskiego. T ow arzystw o  
św . Kazimierza przystępuje w  niedzielę dnia 23 bm. w spólnie do K o­
munii św . o godz. 8-m ej rano z oznakami tow arzystw a O liczny udział 
w  spow iedzi prosi  Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Jana Chrzciciela w Ueckendorf
donosi sw ym  członkom  i w szystkim  Rodakom, iż w  przyszłą niedzielę  
dnia 2 3 -g o  lutego odbędzie się o godzinie 4 -te j n a b o ż e ń s tw o  p o i  
S k ie  z w ystaw ieniem  N ajśw . Sakramentu. Zarazem donosim y, iż od­
praw iać będziem y przez cały  post

S ta e y e  czyli D rogę K rzyżow ą
zaraz po nabożeństw ie w  każdą n iedzielę. Uprasza się w szystk ich  
R odaków  i Rodaczki o liczny udział. ____________________ Z a r z ą d .

Towarzystwo świętego Jacka w Braubauerschaft
podaje do wiadom ości członkom  i Rodakom  zam ieszkałym  w  Braubau­
erschaft i okolicy, iż  podczas postu będą P o la cy -k a to licy  odprawiać

„ D r o g ę  K  r * y * o w  ą ‘*
w  koście le zaraz po niem ieckich nieszporach. K siążeczk i m ożna dostać
przed kościołem . . . .

Zarazem oznajmia się  członkom , iż dnia 2 3 -g o  lutego je st  p łata  
m iesięczna i w p is now ych  członków  o 5 -te j godzinie, oraz obór now ego  
przew odniczącego. Uprasza się członków , żeb y  się jak  najliczniej ze 
brali Z a r z ą d .

Najlepszą marchew
100 funtów po 1 mr. 40 fen.

Białe kaitofle
do jedzenia, zdrow y towar. 100  
funtów  po 2 marki są w  mym  
sk ład zie  do nabycia.

H- M olier, B r u c h .

W Ekspedycyi Wiarusa  Polskiego
w Bochum, Maltheserstrasse Nr. 17a.

jest do nabycia

papier listowy
w  t e c z k a c h  p o  5 a r k u s z y  i 5 k o p e r t  

- 1—  z pięknym i polskim i napisam i.  —

Cena za jedną teczkę z 5 arkuszami i 5 ko­
pertami 10 fen ., z przesyłką 13 fen . Kto 
zakupi od razu 30 teczek, otrzyma przesyłkę 
franko. —  N ależytość trzeba przesłać n a­
przód  w  markach pocztow ych w (liście).
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Na czas postu.
5 fen

G o r z k ie  '/.a le , czyli rozpam iętyw anie Męki Pańskiej. Cena 
, z przes. 8 fen. — M y ś li z b a w ie n n e  dla dobrych i z łych .

Malowniczy
opis Polski

zaw iera oprócz z a jm u ją c e g o  
o p is u  k r a j u  n a s z e g o  i  m ie ­
sz k a ń c ó w ' je g o , b a r d z o  b o ­
g a tą  c z e ść  i lu s t r a c y j n ą ,
a m ianow icie: W idok i ojczystych  
gór, dolin i m alow niczych m iejsco­
w ości. ow iątyn ie  Pańskie i w spa­
niałe gm achy. Zam ki i rezydeneye 
królew skie. G robow ce sław nych  
w odzów . K opalnie soli i oleju skal­
nego. Obchody w eseln e  i uroczy­
stości ludow e. Szlachtę i w ojsko  
polsk ie. H erby m iast i w ojew ództw . 
M apki polskie. U biory ludu w  P o l­
sce, L itw ie  i Rusi. W ille  i zakłady  
w  zdrojow iskach leczniczych . W i­
doki stolic i g łów niejszych  miast 
Polski. Cena 3 ,50  mr. z p rzesy ł­
ką 3 ,80  mr.

W yd ał kś. H. Jackow ski T . J. Cena 45 fen., z przes. 50 fen.
O s ie d m iu  s ło w a c h  P a n a  J e z u s a  n a ^ k r z y ż u .  Cena 1 
mr., z przes. 1 ,10 mr. — O m ę c e  J e z u s a  C h r y s tu s a .  Cena- 
15 fen ., z przes. 18 fen. — O u k r z y ż o w a n iu  C h r y s t u s a  P a n a .  
Cena 18 fen. — «  m iło ś c i  B o g a .  Cena 15 fen. z przes. 18 fen. 
O p o s t a n o w ie n iu  P r z e n a j ś w .  S a k r a m e n t u .  Cena lo  len .,
z przes. 18 fen.

Adres: „ W ia r u s  P o l s k i 11, B o c h u m .

Towarzystwom
polskim

urządzającym  zabaw y, polecam y  
piękne napisy (w ykonane w ielk iem i 
literam i) np. „W itajcie  Bracia R o­
d acy11, „N auka i praca naród zb o-  
g aca11, „M iłość i zgoda, to nasze  
h asło11 i w ie le  innych.
Adres: „W iarus P o lsk i11, Bochum
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K r ó lo w a
K o r o n y  P o l s k i e j .

I Ż yw ot N ajśw . M aryi Panny, M atki 
C hrystusa P ana. Z dw om a ryci­
nami. Cena 20  fen ., z przesyłką
25 fenygów . A dres: 
sk i11 Bochum.

„W iarus P o l-

Najlepsza książka do nabożeństwa:

Boże bądź miłościw.
Cena

K siążkę pow yższą polecam y w  następujących  
op ra w a ch :

W  s k ó r k £ ,  b r z e g  m a r m u r o w y :
1,30  mr., z przesyłką 1,50 mr.

W  s k ó r k S , b r z e g  z ł o c o n y : 1,80 mr., 
z przes. 2 ,00  mr.

W  s k ó r k ę ,  b r z e g  z lo t y ,  z o k u c ie m  
i  z a m e c z k ie m :  Cena 2,50 mr. z przez. 2 ,70  mr

W  e m a l i ę  b ia łą  lu b  k o lo r o w ą ,  z  o k u ­
c ie m  i  z a m k ie m , grzbiet aksam itny. Cena 3 mr., 
z przesyłką 3 mr. 20 fen.

W  e m a lię  b ia łą ,  w y k ła d a n ą ,  z m e­
d a l ik a m i ,  o k u c ie m , z a m k ie m  itd .: Cena
4 mr. 50 fen., z przesyłką 4 mr. 70 fen.

Sprzedaż tylko za gotów kę. W y sy łk ę  uskutecznia  
się  odwrotną pocztą.

Adres: „Wiarus Polski“, Bochum.

▼IT * I
Rady po spowiedzi

w ydane za upoważnieniem  N ajprzew . ks. A rcybiskupa lw ow sk iego  Sc 
w eryna M oraw skiego. Cena 2 fen. z przes. 5 fen., za 20 fen 10 eg 
franko za 1 00  mr. 60 egz., za 1,50 mr. 100 egz. franko. Pieiuąa  
n ad sy łać  należy naprzód ta k ie  w  znaczkach pocztow ych. T ow ar ;ystwr  
w y se ła m y  na żądanie na rachunek.

S .  d ^ .  .  Bochum. -  M U .  » ^


